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Zjazd mężów zaufania komitetu 
centralnego. 


Lwów 13 października. 


Wczoraj o godzinie 10 rano zgromadziło 
się w wielkiej sali galic. Tow. kredytowego 
ziemskiego przeszło 300 osób z calego kraju, 
zaproszonych przez centralny komitet wyborczy 
na poufną naradę nad obecną sytuacją w kra- 
ju i wzmocnieniem stałej organizacji narodowej 
w myśl uchwał sejmowego Koła polskiego. 
Wśród obecnych właścicieli dóbr ziemskich, 
prezesów rad powiatowych, znajdowałc się 
mnóstwo reprezentantów miast, a także spora 
liczba włościan. Duchowieństwo z powodu za- 
jęć niedzielnych było nieco mniej licznie re- 
zentowane; na zebranie przybył także ks. arcy- 
biskup Teodorowicz. 

Po zagajenin obrad przez prezesa ko- 
mitetu Wojciecha hr. Dzieduszyckiego i 
po kilu przemówieniach, odnoszących się do 
formalnego traktowania spraw, wypowiedział 
hr. Dzieduszycki imieniem komitetu centralnego 
dłuższe programowe przemówienie, w którem 
zaznaczył, iż potrzebną jest jedność działania. 
Mowca wyraził ubolowanie, iż nie wszystkie 
stronnictwa narodowe znajdują się w łonie ko- 
mitetu centralnego, który gotów jest każdej 
chwili uzupełnić się mężami ze stronnictw na- 
rodowych, dotąd stojących na uboczu, któreby 
uznając solidarność wiedeńskiego Koła polskiego, 
chciałyby się z nim złączyć. 

Dalej omawiał agitację ruską, przyczem za- 
znaczył, że świadomi uczuć tradycyjnych na 
nienawiść do wszystkiego co pol- 
skie, nie odpowiemy nienawiścią 
na wszystko co ruskie, ale przeciwnie, 
strzegąc wielkiej spuścizny po ojcach, będziemy 
pracowali dalej nad dobrem Rusi, 
jako części naszej Ojczyzny, będziemy ota- 
czali dalej cerkiew unicką czcią 
i szacunkiem, zrobimy wszystko 
dla oświaty ruskiej, co potrzeba, 
a zaniechamy jedynie tylko poli- 
tykowania z prowodyrami, któ- 
rzy lud ruski na bezdroża pro- 
wadzą. 

Dalej br. Dzieduszycki zwrócił uwagę, 
że od rządu możemy się domagać tego, do cze- 
go jest on obowiązany, ale nie znaczy to, aby- 
śmy się mieli ze wszystkiem na rząd Spuszczać. 
Namiestnik, dobry Polak, potrzebuje ustawi- 
cznego i usilnego poparcia od całego naszęgo 
społeczeństwa, aby mógł nasze potrzeby skute- 
cznie we Wiedniu zastępywać i uzyskać tę sa- 
modzielność ruchów, bez której harmonji spole- 
cznej utrzymać nie można, a nadto, aby takie 
poparcie było skutecznem, potrzeba, aby społe- 
czeństwo polskie posiadało własną organizację, 
mogącą w razie potrzeby obejść się bez rządu. 

Celem osiągnięcia tego, powinno być sta- 
raniem naszem, aby posłowie wybierani 
byli nie za wplywem rządu, ale wyłlą- 
cznie na podstawie zaufania wybor- 
ców. Wzmocnienie organizacji ko- 
mitetu centralnego zainicjowane 
obecnie, ma to właśnie na celu. 

Omówiwszy pokrótce stanowisko Koła pol- 
skiego i jego prace, zakończył Wojciech hr. Dzie- 
duszycki swoje przemówienie, co chwilę okla- 
skami nagradzane, apelem do odłożenia mar- 
nych sporów stanowych czy partyjnych. a do 
pracy nad dobrobytem kraju i dobrem Ojczyzny. 

Po przemówieniach pp. rektora uniwer- 
sytetu dra Ochenkowskiego, Skrzyń- 
skiego, ks, Pasto ra i Włodzimierza G nie- 
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wosza, na życzenie p. Seweryna Henzla 
odczytał dr. Vogel rezolucję przez centralny 
komitet proponowaną, poczem rozpoczęła się 
obszerna dyskusja w sprawie wzmocnienia 
organizacji centralnego komitetu w kraju. W dy- 
skusji tej wzięli udzial pp.: Adolf Cieński, 
Artur Cielecki, prof. dr. Raciborski, 
dr. Szezaniecki z Gorlic, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, nauczyciel ludowy Grusze- 
cki z pow. brzeżańskiego, dr. Jakliński, 
ks. kanonik Pastor, ludowiec p. Soleski z 
husiatyńskiego, Bohdanowicz, Marszał- 
kowicr, Jerzy ks. Czartoryski, dy- 
rektor dr. Benon i, jeszcze raz poseł dr. K o- 
złowski i dr. Raciborski. 

We wszystkich tych przemówieniach godzo- 
no się na programową mowę hr. Dzieduszy- 
ckiego i na rezolucje do uchwały przedłożone. 
Ks. Czartoryski wskazywał, że drzwi cen- 
tralnego komitetu otwarte są dla wszyst- 
kich stronnictw narodowych, ale po- 
trzeba, aby uznały one potrzebę solidarności 
Koła polskiego we Wiedniu i zamiast podju- 
dzania jednych przeciw drugim, zabrały się ra- 
czej do pracy nad ludem. Ubolewał. że rządy 
i ustawy nowoczesne nakłaniają się do socjali- 
zmu ; w kwestji ruskiej stoi na stanowisku, 
jakie wypowiedział Wojciech hr. Dzieduszycki. 

Dr. Benoni zwracał nwagę na potrzebę 
powołania pod broń inteligencji miejskiej; w 
tym samym mniej więcej duchu przemawiał dr. 
Szczaniecki a pp. Gruszecki i Sole- 
cki zapewniali, że skoro programem działania 
komitetu centr. jest organizacja narodowa i wy- 
bory, polegające na zaufaniu ludności, cała 
społeczeństwo polskie pójdzie za tem hasłem. 

Wiceprezes komitetu centr. dr. Włodzimierz 
Kozłowski prostował zarzuty, podniesione 
przez niektórych mowców co do arbitralności 
komitetu centralnego, — udowadniał, że w na- 
rodzie, pozhawionym bytu politycznego, pole 
walk stronniczych powinno być jak najciaśniej- 
SZe, aby na nie nie wdarł się ktoś trzeci. 

Komitet centr. nie jest reprezentacją stron- 
nictwa konserwatywnego, wolno każdemu pra- 
cować dla swego stronnictwa, ale ponadto jest 
rzecz ważniejsza: myśl narodowa. To ha- 
sło powinno przyświecać społeczeństwu nasze- 
mu, a komitet centralny, jako jego reprezen- 
tant, stać musi na stanowisku straży narodo- 
wej przyszłości. Wykazywał dalej szczegółowo 
dr. Kozłowski, co Sejm i Koło polskie dla ludu 
zrobiły; że o miasta Koło polskie się stara, do- 
wodem jego zabiegi o subwencje dla Lwowa 
i Krakowa. 

Wspomniał wreszcie, że naród nasz był i 
jest zawsze dla ojczyzny pelen poświęcenia , że 
dowodem tego jest mnóstwo czynów jego, że 
są klejnoty i perly poświęceń, ale że że nie 
bylo ciągłej organizacji, że nie były te perły po- 
łączone sznurkiem, nie raz marnie się rozsy- 
pywały — nawołuje tedy do organizacji i kar- 
ności i to nie przy samych wyborach, ale i w 
pracy społecznej. 

Po ohjaśnieniu przez Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego szczegółów zamierzonej organizacji, 
uchwalono jednomyślnie następującą rezolucję : 

„Zważywszy, że naród polski w ciężkiej 
dzisiejszej doli może jedynie wzmocnieniem swo- 
jej świadomości narodowej, oświaty i dobrobytu 
się dźwignąć i lepszą sobie zapewnić przyszłość: 

„zważywszy, że w naszym kraju wrodzy 
agitatorowie usiłują bratobójczą między Rusi- 
nami a Polakami wzniecić walkę, a tem samem 
rozbić wiekową, a dziejami uświęconą jedność 
obu narodów ; 

„zważywszy, że drugie niebezpieczeństwo 
grozi idei narodowej ze strony agitatorów, mó- 


wiących wprawdzie po polsku, ale usilujących 
zastąpić miłość Ojczyzny kosmopolitycznemi ha- 
słami wałki i nienawiści klasowej; 

„zważywszy, że tylko utrwalenie harmonji 
społecznej i wzajemnego rodaków zaufania może 
na przyszłość także zapewnić utrzymanie naro- 
dowego charakteru sejmu i solidarnej reprezen- 
tacji kraju przez Koło polskie w Wiedniu; 

„zważywszy wreszcie, że jedynie zwalczenie 
nedzy i ciemnoty wśród ludu źródło waśni we- 
wnętrzych skutecznie usunąć może. 

1. „Zgromadzenie odwołując się do uczuć 
patrjotycznych wszystkich warstw spolecznych 
i wszystkich stronnictw narodowych, wzywa je 
do łączenia się we wspólnej pracy obywatel- 
skiej w celu wzmocnienia siły naszej w kraju, 
oraz poprawy stosunków społecznych i ekono- 
mieznych. 

2. „Zgromadzenie uważa za konieczne, aby 
społeczeństwo energicznie poparło akcję komite- 
tu centralnego, zmierzającą do wzmocnienia i 
rozwinięcia stalej organizacji, opartej na uchwa- 
łach sejmowego Kola polskiego. 

3. „Zgromadzenie wyraża przekonanie, iż 
dla poparcia powyższej dzialalności komitetu 
centralnego obowiązkiem społeczeństwa jest: 
budzić świadomość narodową, krzewić oświatę, 
pielęgnować tradycje i szerzyć naukę dziejów 
ojczystych; — zwalczać agitację, podkopującą u 
ludu wiarę, dążącą do wywołania waśni naro- 
dowych lub społecznych; budzić wśród ludu 
poszanowanie prawa i poczucie obowiązków, a 
bronić go, gdzie potrzeba, przed krzywdą i wy- 
zyskiem; — czuwać nad zdrowym rozwojem 
stosunków agrarnych i miejskich, — wreszcie 
tworzyć instytucje dla podniesienia moralności, 
oświaty i dobrobytu w kraju*. 

Gdy na tem po godz. '/43-ciej po południu 
porządek dzienny zjazdu wyczerpano, wniósł 
Mieczysław hr. Borkowski wyrażenie podzię- 
ki komitetowi centralnemu, a w szczególności 
jego prezesowi hr. Wojciechowi Dzieduszyckie- 
mu, co przyjęto hucznymi oklaskami. Nad wnio- 
sek dra Raciborskiego wyrażono podobne 
podziękowanie wiceprezesowi komitetu central- 
nego drowi Włodzimierzowi Kozłowskiemu. 

Zawiadomieniem, że nadeszło przeszło 150 
telegramów i listów, zgłaszających przystąpienie 
do uchwał zebrania — posiedzenie zamknięto. | 


Strejki. 
(Telegr. Dzien. Pol.) 


Strejk górników we Francji. 


Marsylla 13 października. Sekretarz 
międzynarodowego stowarzyszenia francusko- 
algierskich robotników portowych wystosował 
do sekretarza związku górniczego pismo, zawia- 
damiające go, iż wydał okólnik do robotników 
portowych we wszystkich portach, aby nie wy- 
ładowywali transportów węgla. 

St. Etlenne 13 października Z okazji 
zajść w Noire, kemitet związku górników w dep. 
Loary wydał odezwę, ostro proiestującą prze- 
ciw użyciu policji i wojska i przypominającą 
rządowi jego obowiązki co do neutralności. 

Paryż 13 października. Sekretarz związkn 
górniczego Cotte wydał do wszystkich syndyka- . 
tów górniczych manifest, w którym  przypomi- 
na, że bez rozporządzenia rady związkowej nie 
wolno nikomu na własną rękę wchodzić w ro- 
kowania z właścicielami kopalń. 

Montceau ies Mines 13 paździer- 
nika. Tu i w okolicy panuje spokój. Robotnicy 
powracają do pracy, wobec czego nie należy 
obawiać się ogólnego strejku. 

Lens 13 października. 


W zagłębiu Pas 
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du Calais upłynęła noc spokojnie. Zdarzył się 
tylko jeden wypadek, a mianowicie obrzucono 
straż kamieniami. Jeden żołnierz został ciężko 
raniony. 


Paryż 12 października. Wczoraj przed 


południem w niezależniej giełdzie pracy odbyło | 


się zgromadzenie zastępców żóltego syndykatu 
z najważniejszych środowisk kopalnianych. Se- 
kretarz Lenoir oświadczył, że strejkujący są 
w mniejszości i dodal, że między delegatów 
górniczych rozdano 640 rewolwerów i 14.000 
nabojów, aby je rozdzielili po kopalniach 
Wszyscy zastępcy syndykatu zobowiązali się 
stanąć na czele żółtych i osobiście poprowadzić 
ich do pracy. Żółtym udzielono rady, aby za- 
chowywali się spckojaie, nikogo nie prowoko- 
wali i bronili się tylko przed napadami ze 
strony strejkujących. 

St. Etlenne 13 października. W miej- 
scowości Terre-Loire przyszło w sobotę między 
strejkującymi a żandarmami do starcia, przy- 
czem 1 osoba jest zabitą, 2 ciężko ranione. 

Doualn 13 października. W domach ro- 
botników, którzy nie przyłączyli się do strejku, 
jakoteż w domu prezydenta „żóltego syndykatu* 
wybito wczoraj szyby. W sobotę rano panowal 
spokój. Patrole przeciągają ulicami miasta. Szyby 
są obsadzone wojskiem. Liczba strejkujących 
zmalała. 

Btrejk w Genewie. 


Berno 13 października. Ze względu na 
możliwość nieprzewidzianych wypadków, któreby 
mogły wymagać interwencji wojska w Genewie, 
rada związkowa udala się do zgromadzenia 
związkowego z prośbą o udzielenie jej pełno- 
mocnictwa do powołania 2000 żołnierzy, któ- 
rzyby stali tak aługo pod bronią, dopókiby to 
było koniecinem. Zgromadzenie związkowe pel- 
nomocnitwa tego udzieliło. Rada związkowa ma 
atoli nadzieję, że z pełnomocnictwa tego nie 
będzie musiala korzystać. 


Genewa 13 października. Robotnicy na-- 


leżący do strejku generalnego, uchwalili na 
wczorajszem zgromadzeniu, zaprotestowawszy 
przeciw użyciu policji i wojska, podjąć na 
nowo pracę. 

Podczas zaburzeń onegdajszych zraniono 50 
żolnierzy, aresztowano 238 osób, a wydalono 
110 obcych, między nimi 35 Włochów, 40 
Francuzów i kilku Niemców. 

Od wczoraj wychodzą już wszystkie dzienniki. 

Genewa 13 października. Rząd szwaj- 
carski ogłosił, że wszyscy strejkujący, którzy 
zostali z powodu rozruchów aresztowani, będą 
wydaleni. 

Noc z piątku na sobotę przeszła wśród 
ciąglego niepokoju. Na płacach gromadziły się 
tłumy. Wojsko obrzucono kamieniami. W końcu 
udało się tłum rozprószyć. Zarządzono liczne 
aresztowania. 

Strejk górników w Ameryce. 


Nowy Jork 13 października. Wczoraj 
odbyla się w sprawie strejku konferencja, w 
której wzięli udział: gubernator Odell, kilkku se- 
natorów, kilku właścicieli kopalń i przywódcy 
robotników. Konferencja spelzła bez rezultatu. 


telegraficzne Í telefoniezne. 
Agitacje strejkowe. 

Nowy Sącz 13 października. Związek 
chłopski donosi: Daia 4 bm. przybyło da Bie- 
gonic dwóch mężczyzn, którzy przedstawili się, 
że są ze wschodniej Galicji i że tam zrobiono 
już porządek z panami, księżmi i chłopami, tak 
Że teraz otrzymuje się za robociznę dziennie, nie 
jak dawniej, po 30 ct, lecz po 1 zl. 20 ct. 
Dalej mówili, iż przybyli do Biegonic, aby tu 
ludzi o tem pouczyć i zaprowadzić taki sam 
porządek, jak w Galicji wschodniej. 

Wrzenie na Bałkanach. 

Sofja 13 października. Wskutek powta- 
rząnia się i wzrostu rozruchów na bułgarskiej 
granicy i ciągłego przekraczania granicy przez 
bandy, powołano 1500—2000 rezerwistów, by 
wzmocnić straż graniczną. 

Sofja 13 października. Generał Zonczew 
internowany w Drenowie uciekl stamtąd i udał 
się do Macedonii. 

Stambuł 13 października. Tutejszy serb- 
ski poseł wniósł wczoraj zażalenie w minister- 
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stwie spraw zagranicznych, z powodu codzien- 
nie powtarzających się nowych gwaltów, któ- 
rych dopuszczają się Albańczycy na ludności 
serbskiej. 

Wiec chrześcjańsko -socjalny. 

St. Pólten 13 października. Wczoraj 
odbył się tu wiec chr esciańsko-socjalny. Wzięlo 
w nim udział przeszio 5000 osób, z których 
3000 przybyło osobnymi pociągami z Wiednia. 
Zebrani przed dworcem socjalni demokraci i 
niemieccy narodowcy, przyjęli Wiedeńczyków 
okrzykami: Pfuj! Wiec odbył się spokojnie. 
Przy odjeździe przyszło do starcia między Wie- 
deńczykami, a niemieckimi narodowcami, tak, 
że musiała wkroczyć żandarmerja i plac opró- 
żniła, 

Echa procesn chojnickiego. 

Berlin 15 października. Sąd krajowy ska- 
zal redaktora antysemickiego piasma Staatsbir- 
geratg dra Bóttichera na rok, a wydawcę tego pisma 
Bruhna na pół roku więzienia za obrazę sę- 
dziów, urzędników i wielu osób prywatnych, 
popelnioną w artykułach, zamieszczonych w tem 
piśmie z powodu procesu chojnickiego. 

Jubileusz hr. Welsersheimba. 

Wiedeń 13 października. Minister obrony 
krajowej hr. Zeno Walsersheimb obchodził 
w sobotę 50-letni jubileusz służby wojskowej. Z oka- 
zji tej cesarz wystosował do ministra pismo odręczne, 
w którem podnosi załugi jego, jego szczególną wier- 
ność i oddanie się sprawom wojskowym, oraz zasługi 
jego około podniesienia obrony krajowej w czasie 
jego długiego, bo 22-letniego kierownictwa minister- 
stwem obrony krajowej. Na znak swego uznania, 
przesyła mu cesarz brylanty do wielkiego krzyża 
orderu Leopolda. Owacje przygotowywane przez mi 
nisterstwo obrony krajowej, żandarmerję, obronę kra- 
jową i inne sfery urzędowe musialy być odwołane, 
gdyż' hr. Welsersheimb podziękował za nie i udał 
się do swych dóbr na Węgrzech, gdzie spędził wczo- 
rajszy dzień jubileuszowy. Pisme odręczne cesarza 
zawiózł ministrowi na Węgry adjutant ks. Dietrich- 
stein. 

Odałonięcie pomnika. 

Kełoszwar 13 października. Wczoraj od- 
było się tu uroczyste odsłonięcie pomnika króla Ma- 
cieja Korwina. Na uroczystość przybyli: jako repre- 
zentant cesarza arcyks. Józef August, prezydent ga- 
binetu Szell, ministrowie, członkowie izby magaatów, 
sejmu i inni goście. P. Szell zabrawszy głos wyra- 
ził wdzięczność monarsze za wysłanie na uroczystość 
swego reprezentanta, co wskazuje na to, że uko- 
chany król wspólnie z narodem święci jego święta. 
Pomnik, który będzie odsłonięty jest dowodem, że 
Węgrzy zawsze są wdzięczni tym, którzy się starali 
o ich wielkość. Arcyksiążę Józef August w odpo- 
wiedzi zaznaczył, iż głównym momentem charakteru 
Węgrów jest wdzięczność i pietyzm dla pamięci 
tych, którzy starali się o ich rozwój i wielkość. 
Następnie imieniem cesarza odsłonił pomnik. 

Przeailenie ekonomiczne w Królestwie. 

Warszawa 13 października. Minister skar- 
bu delegował urzędnika dla szczególnych poruczeń 
Brandta, autora wielu dzieł ekonomicznych, do zwie- 
dzenia głównych centr handlowo - przemysłowych 
w Królestwie i zbadania przyczyny przesilenia eko- 
nomicznego. Brandt przybył już do Warszawy i od- 
był konferencję z reprezentantami sfer handiowych i 
przemyslowych. 

Bozrnchy chłopskie w Rosji. 

Petersburg 13 października. Rosyjska 
agencja telegraficzna donosi z Połtawy : Wiadomości 
dzienników zagranicznych o ponownym wybuchu 
wielkich rozruchów chłopskich w  gubernji polta- 
wskiej i o gwaltownych starciach między chłopami 
a właścicielami dóbr, przyczem miało zginąć kilka 
osób, są bezpodstawne. 

Dżuma. 


Petersburg 13 października. 

uznano za zadżumioną. 
Pożar. 

Łódź 13 października. Wczoraj wybuchł tu 
pożar w fabryce Hersza Krakowskiego. Spaliła się 
przędzalnia, budynek magazynowy i wiele surowego 
materjału, nagromadzonego w składach fabrycznych. 
Szkoda wynosi przeszło 80.000 rubli, a ubezpieczo- 
ną była na 45.000 rubli. 


Jokohamę 


Kraków *3 października. Helena Modrze- 
jewska przybyła tu wczoraj z Poznania. 
Kielce 13 pąździernika. Na specjalne za- 


proszeńie zarządu, Henryk Sienkiewicz, jako właści- 
ciel Obięgorka, weźnie udział w dniu 23 bm. w po- 
siedzeniu kieleckiego Tow. rolniczego. 

Amsterdam 13 października. Zgromadze- 
nie szlifierzy djamentów uchwaliło 1846 głosami 
przeciw 156 rozpocząć agitację za akróceniem tygo- 
dniowego czasu pracy z 60 godzin na 55. 

Petersburg 13 października. Redakcję 
Prawitielstwiennego Wiestnika po ustąpieniu poe- 
ty Służewskiego objął p. Kułakowski, byly redaktor 
Warsz. Dniewnika. 

Petersburg 13 października. Wlodzimierz 
Spasowicz opuścił Petersburg i przeniósł się na sta 
ły pobyt do Warszawy. Przed kilku dniami pożegna- 
ło go grono literatów rosyjskich, rada adwokacka i 
tutejsze towarzystwo polskie. 


Filharmonja lwowska. . 


Wbrew przepowiedniom różnych powoła- 
nych i niepowclanych „proroków“, nowa Fil- 
harmonja znajduje coraz to więcej uznania i 
powodzenia u publiczności, gdyż na wszystkich 
trzech ostatnich koncertach sala byla zupełnie 
pelną. I dziwić się nie można. Orkiestra jest 
bardzo dobra, zupełnie pierwszorzędna, kapel- 
mistrz wprost nadzwyczajny, a i dyrekcja robi 
wszystko co może, aby dogodzić wszystkim upo- 
dobaniom mniej i więcej wybrednej publiczno- 
ści. Jedno tylko możnaby tej dyrekcji zarzu- 
cić: wprowadzanie w błąd publiczności przez 
zbytnie reklamowanie jakiegoś artysty, — w tym 
wypadku pana Bonciego. Wyznać trzeba otwar- 
cie, że p. Bonci nie jest wcale tak nadzwyczaj- 
nym śpiewakiem, za jakiego był ogłaszany. 
Wczoraj n. p. śpiewał gorzej jeszcze, niż po- 
przednim razem. Tremolowal, bral nieczyste to- 
ny, a nawet złym doborem sztuk i brakiem 
temperamentu w ich wykonaniu, trochę pubii- 
czność... wynudził. 

O ile inaczej brzmiały oklaski tej samej 
publiczności po odegraniu przez orkiestrę uwer- 
tury do „Tannbiusera'* Zapał w sali był tak 
wielki i tak ogólny, że zniewolił p. dyr. Cze- 
lańskiego do powtórzenia tego szalenie trudnego 
i męczącego utworu. Nie powiedziałbym jednak, 
żeby wykonanie tej sławnej uwertury było bez 
zarzutu — bynajmniej: orkiestra wiele razy nie 
wpadała równocześnie, instrumenty dęte i per- 
kussyjne byly o wiele za glcśne i przegłuszaly 
skrzypków, przytem sam dyrygent prowadził 
dzieło zanadto nerwowo i zmieniał tempa zkyt 
dowolnie. Jednakże p. Czelański ma wielki ta- 
lent i ma temperament — umie porwać pu- 
bliczność i można być przekonanym, iż jej nigdy 
nie — znudzi. 

W tym samym (niedzielnym) koncercie 
odegrała jeszcze orkiestra po raz pierwszy 
uwerturę z „Traviaty*, oraz powtórzyła Sven- 
dsena „Rapsodję norweską“ i piękną Sym- 
fonię G-mol Mozarta, która wypadla o wiele 
lepiej, aniżeli za pierwszym razem. 

W sobotę odbył się drugi koncert popu- 
larny, który był już cokolwiek zanadto „popu- 
larnym"'. Rozumiam jeszcze solo na kontrabas, 


lecz „koncert na dzwonki* przypomina zaraz 
tańczące pudle i inne tym podobne sztuki, 
wykonywane w różnych Varićtóes. Du  subli- 


me au ridicule il n'ya qu'ua pas. 

Jeszcze jedna prośba do pana Czelańskiego, 
ażeby. nie wykonywał więcej za pomocą orkie- 
stry ani walca Chopina, ani żadnej innej rze- 
czy, która jego jest. Twórca ten par excellence 
fortepianowy tak obficie wypowiada się na 
twoim istrumencie, że żadna instrumentacja nic 
już nie doda kolorytu jego dziełom, — zwłaszcza, 
jeżeli ta iastrumeptacja jest nieszczególną. 

Jan Skraydlewski. 


Miljonowa defrandacja w Pradze. 


Śledztwo, zarządzone w Kasie zaliczkowej im. 
św. Wacława w Pradze, wykazało deficyt 1,337.061 
koron i 41 h. w gotówce i 2 milj koron w we- 
kslach. Na pokrycie (ych sum znajduje się w kasie 
tylko 97.000 koron. Gospodynię ks. Drozda, 43-le- 
letnią panią Annę Madl, uwięziono. 

Defraudacja ta, jest w Pradze tematem ogól- 
nego zajęcia. Od godziny 7 rano w sobotę, k»sa 
była oblężoną. — Biedsi ludzie z płaczem doma- 
gali się zwrotu zaoszczędzonych pieniędzy. Oświad- 
czono im, że kasa przez 14 dni będzie zamkniętą; 
posiadaczy książeczek wkladkowych wezwano, aby 
złożyli je w prokuratorji państwa dla skontrolo- 
wania. 


DLIBRYIR P/5LSRI z dnia 13 października 902 r 


Dzienniki podają bardzo nieprawdopodobne 
wieści Jedno tyłko wydaje się być pewnem, że 
zdefraudowana kwota dochodzi do czterech miljonów 
koron, a pokrycia nie ma prawie żadnego. Areszto- 
wani fumkcjonarjusze, mają wprawdzie wille za mia- 
stem, ale w porównaniu ze zdefraudowaną kwotą, 
nie przedstawiają one żadnej wartości. Jeden z dzien- 
ników donosi, że u ks. Drozda znaleziono wszystko 
przygotowane do ucieczki, jakoteż gotówkę 500.000 
koron. Wiadomość ta nie wydaje się jednak pra- 
wdziwą. Dyrektor Kohout miał prowadzić życie na 
szeroką skalę i wydawać niezmierne sumy. 


KRENIEA. 
Djarjusz lwowski. 
Poniedziałek 13 października. 
Teatr miejski: „Piękna z Nowego 
operetka. Początek o godzinie 7 wierzorem. 


Jorku”, 


Kalendarz. Poniedziałek (13): Edwarda kr. — 
Ziemisława. -- (30): Hrehorya. Wschód  slońca 
o godzinie 6 minut 22, zachód c godzmie 5 mi- 
nut 8 

Stan powietrze: Godzina 6 rano: Gieplota 
+ 9”R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Ks. metropolita 
Szeptycki, wyjechał wczoraj do W. Ks. Poznań- 
skiego, na Ślub hrata swego Leona, z hr. Szem- 
bekówną. 

Z uniwersytetu. Wydział filozoficzny uniwer- 
sytetu lwowskiego, uchwalił nadać prof. drowi Bal- 
zerowi godność doktora filozofji honoris causa. 

Odznaczenie. Cesarz nadał obywatelowi 
austrjackiemu w Meksyku, Wilhelmowi Staukiewi- 
czowi, order Franciszka Józefa. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła asy- 
stenta pocztowego Adama Puchałę, z Rzeszowa do 
Przemyśla. 

Zwiedzenie stacji elektrycznej. Namiestnik 
hr. Piniński i marszałek krajowy hr. Andrzej Poto- 
cki, zwiedzali w sobotę w towarzystwie prezydenta 
miasta dra Małachowskiego i obu wiceprezydentów 
pp. Michalskiego i Ciuchcińskiego, lwowską cen- 
tralną stację elektryezną. Po budynkach stacji opro- 
wadzeli ich dyrektor tramwaju elektrycznego dr. To- 
micki i inżynier Rodakowski, udzielając potrzebnych 
wyjaśnień. Obecny w centralnej stacji dr. Stanecki 
przedstawił przy tej sposobności zwiedzającym swoje 
baterje akumulatorów. które są obecnie w robocie. 

Prawo publiczności nadało ministerstwo 
oświaty od roku szkolnego 19023 prywatnej szkole 
3 klasowej wydziałowej żeńskiej w Krakowie, utrzy- 
mywanej przez zgromadzenie PP. Kanoniezek św. 
Ducha de Sexis. 

Podwyższenie kary. P. Gottliebowi, dy- 
rektorowi rzeźni miejskiej, zasądzonemu za zabój- 
stwo w mylnie pojętej obronie własnej, na 8 dni 
aresztu, podwyższył wyższy sąd krajowy karę na 3 
tygodnie aresztu. 

Nledzieloa zabawa. Na stację ratunkową 
zgłosił się wczoraj wieczorem Piotr Chrobak, kowal, 
z prośbą o zaszycie mu ran, jakie porobil mu sza- 
blą na głowie jakiś Żołnierz w szynku. W którym 
to było szynku, poczciwyChrobask sam już nie wie. 

Kieszonkowcy, dają znowu znaki życia. Pani 
Laurze Lewickiej, skradziono wczeraj przedpołudniema 
w Wołoskiej cerkwi pugilares z kwotą 170 koron 
20 hal. 

Kradzieże. Ettli Weinbaumowej, handlsrce 
owoców, skradziono wczoraj popołudniu z mieszka- 
nia biżuterje wartości kilkaset koron i 100 koron 
gotówką. — Kapral policji Welz przyłapał Józefa 
Ungera, Stanisława Druszcza i Łukasza Kuziowa, 
16 letnich chłopców, w chwili, kiedy zapomocą spe- 
cjalnie skonstruowanego patyka wyciągali przez szpa- 
ry w drzwiach mięso z budek w miejskim bazarze 
targowym na placu Krakowskim. 

Olbrzymia oszustwa dżokejów amerykań- 
skich wyszły na jaw w Paryżu. Oprócz dżokejów 
Vanderbilta i paru ianych, wszyscy byli w zmowie 
z grającymi w totalizatora. Dobiegały do mety nie 
najlepsze konie, ale te które były oznaczone z góry 
na zwycięzców. Korespondent New York Heralda 
Opowiada, że na jednym z ostatnich wyścigów prze- 
grywal stale wraz ze swoim znajomym, właścicielem 
koni. Pod koniec zbliżył się do nich jakiś mężczy: 
zna, jak się potem okazało, wypędzony dżokej i po- 
radził stawiać na konia, który z pewnością wygra. 
Wygrali, ale z otrzymanej sumy trzeba bylo zapla- 
cić znaczny procent doradcy. Nazajutrz znajomy ko- 
respondenta wypuszezał swego konia. Przybył on 
Jako piąty, ehoć był najlepszym ze współubiegają- 
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cych się. Przy następnych wyścigach ten sam koń, 
już zdyskredytowany, wygrał z wielką łatwością, 
choć miał lepszych rywalów. Płacono za niego zna- 
czne sumy. Skutkiem tych nadużyć policja zasre- 
sztowała czterech dżokejów: Korna, znanego pod 
przezwiskiem „Bismarck“, który był dawniej kelne- 
rem w restauracji w Coney Island, a następnie 
bookmakerem, dalej jego kuzyna Hermana Preusse- 
ra, Niemca: Sydney Burnsa, który w każdym sezo- 
nie zwykł był zarabiać po 60—100.000 dol. i po- 
siada około miljona w gotówce; dalej W. H. Cheppa, 
bookmskera; Boba Rose, Syda Burns i Toda Sloan. 
Podobno w sprawie oszustw ma turfie paryskim 
śledztwo będzie zaniechane, a winni, w liczbie pię- 
tnastu Amerykanów i Anglików (dżokejów i book- 
makerów), zostaną odstawieni przez żandzrmerję do 
granicy, między innymi Tod Sloan, który, usprawie- 
dliwiając się z zarzutu wspólnictwa z osobami, gra- 
jącemi w totalizatora, powiada, że w ostatnich cza- 
sach ponosił znaczne straty pieniężne, a nawet mu- 
siał zadłużyć się u bookmakera Korna (stojącego 
także pod zarzutem oszustwa). 


Nowi ojcowie miasta. 
Kornel Jaworski. 

Rodem z Rzeszowa, lat 36, stanu wolnego, 
parafji... zależy od miejsca zamieszkania. Wzrost 
wysmukły, chód trochę rozkolysany, ruchy rąk 
umiarkowane, na nosie złoty ewikier, budzący 
w ławkach uczniowskich sporo uszanowania 
i postrachu. Przebywa od lat 19 stale we Liwo- 
wie, a od lat 10 jest zajęty przy szkole im. 
Mickiewicza. Udziela tam „nauk przysodniczych 
i matematyki*, co przetłomaczone na język 
„podziałgodzinu* znaczy „rachuaków* i historji 
o zwierzętach, ptaszkach, gadach przeróżnych 
i kwiatkach. Przed laty był jednym z nauczy- 
cieli typowej w swoim czasie szkoły OO. Domi- 
kanów, gdzie bardzo często wpajano podstawo- 
we zasady umiejętności czytania i pisania 
trzeinką i linią. 

W tych czasach piastuje p. Kornel godność 
członka komisji zapomogowej nauczycielskiej 
w magistracie lwowskim, należy do Tow. na- 
uczycieli szkó! ludowych i wchodzi w sklad wy- 
działa Tow. pedagogicznego w charakterze je- 
dnego z dyrektorów. Właśnie z tej racji, że jest 
nauczycielem szkól ludowych nb. z egzaminem 
wydziałowym, wszedł do rady miejskiej a raczej 
wpłynął tam, na kruchej i wątlej łódce popar- 
cia komitetu nauczycielskiego. Pan Kornel miał 
szczęście. Dość zaznaczyć, że nie został utrącony 
mimo tak forsownej agitacji, jaką niemal o ten 
sam mandat rozwinął dyrektor Sol:ski. Utrzy- 
mali się obaj... 

W kołach swych kolegów ma sławę „Kor- 
nela Zlotoustego*. W istocie mówi płynnie, po- 
toczyście, niemal pięknie, z rozlubowaniem się 
w dźwiecznym metalu swego głosu i w ciekawych 
zwrotach oratorskich. Tylko, że to mowa się 
mówi a chłeb się je — jak mawia pewien pe- 
dagog lwowski, bezskutecznie biedzący się od 
lat 10 nad wynalezieniem paprawnego liczydła. 
Radny Kornel ślubował, iż interesów nauczy- 
cielstwa strzedz będzie w radzie, jak ów żóraw 
nad błotnistnym stawem, czuwający na jednej 
nodze. Gdzie drugą ustawi, niewiadomo... Bo to 
mowa się mówi s chleb się je, jak mawial 
e t dir w. 


[omnem men a 


Zagranica o Galieji. 


W jednem z piste angielskich. uchodzącem 
za poważne," w The Spectator, znajdujemy pa- 
stępującą opowieść: 

„Donoszą, że rząd austcjacki ma poważne 
powody obawiać się rozruchów chłopskich w Ga- 
licji, gdzie podczas ostatnich zaburzeń wymor- 
dowano okolo dwóch tysięcy szlachty (!). Szla- 
chtą w Galicji są Polacy, którzy, wywierając 
niewątpliwy nacisk na niskie płace, zredukowali 
je do tak małych, że nie pozwalają na jakie- 
kolwiek znośne istnienie. Ludneść włościańska, 
składająca się z Rusinów, ma tradycjonalną 
nienawiść rasową do właścicieli ziemskich i wsku- 
tek tego burzy się we wszystkich kierunkach. 
Wskutek tego szlachta żąda, aby w tej prowiu- 
cji zaprowadzono stan wyjątkowy. Żądanie bę- 
dzie prawdopodobnie uwzględnione, a ludność 
włościańska nie będzie mogła stawić oporu od- 
działom wojska. Ale gdyby ich zamiary nie 
zmieniły się później, rząd wiedeński z przykro- 
ścią ì zdziwieniem przekona się, że Rusini są 
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znacznie bardziej lojalni woke: domu Habsbur- 
gów, niż arystokracja polska. Kwestja rolna jest 
niewątpiiwie jedną z najważniejszych na Wscho- 
dzie Europy. Od Uralu po Dunaj pracownicy 
na roli mają dość ciężkie życie i częścią wsku- 
tek niedoli, częścią wskutek rosnącego uświado- 
mienia, że inni są szczęśliwsi, zaczynają doma- 
gać się należnych im praw. Bogate państwo 
może doprowadzić do kompromisu zapomocą 
dnżych pożyczek, ale w Europie wschodniej 
nie ma pieniędzy do zaoszczędzenia — a po- 
lityka stosowana zarówno w Rosji, jak w Au- 
strji, zmusza do zachowanie prawie niemożli- 
wego status quo." 

Nie wiemy, co więcej podziwiać; czy zna- 
jomość gsografji, czy historji, czy polityki, czy 
wreszcie dosładność i sumienność informatorów 
Spectatora. I takie brednie rozchodzą się po 
Europie i wyrabiają opinję o naszych stosun- 
kach! Winszujemy redakcji i czytelnikom! 


Jak zdarzają się katastrofy 
w Alpach. 


Korespondent Biura Reutera z Zermatt, 
dowodzi, że w połowie wypadków winni są sa- 
mi turyści, narażający życie lekkomyślnie. 

Sezon ubiegły przyniósł sporo przykladów 
takiego lekceważenia niebezpieczeństwa. W okrę- 
gu Zermatt zginęło dwóch ludzi przez niestro- 
żność jedynie. W katastrofie na Mont Blanc, 
o której rozpisywały się wszystkie dzienniki, 
dwaj młodzi Francuzi ponieśli śmierć skutkiem 
swej nierozwagi, puściwszy się sami, bez prze- 
wodnika na tąk trudną wycieczkę. Przewodnik 
Folliquet, z Chamounix, który ze sto razy wspi- 
nal się na Mont Blanc, ostrzegał turystów, aby 
nie puszczali się z Grands Malets o tak późnej 
godzinie (było już południe) i przy tak silnym 
wietrze. Nie chcieli go słuchać i przypłacili to 
życiem. Z dwóch wypadków, wynikłych w tym 
sezonie na Matterhorn, jeden byl skutkiem pio- 
runu, a więc nieunikniony; drugi zaś spowodo- 
wany był przez lawinę. Przewodnicy ostrzegali 
towarzystwo, że śniegi spadly w górach i grozi 
im lawina, turyści, nie bacząc na to, wyruszyli 
i dwóch postradała Życie. Wielu z podróżni- 
ków nie ma pojęcia, jak się trzeba ubrać do 
wycieczek w góry. Przed miesiącem towarzy- 
stwo pod dowództwem przewodnika, spotkało 
pojedynczego turystę, który wyszedł w zwykłem 
niepodkutem obuwiu i z miejską laseczką w 
ręku. Innym razem na Matterhora spotkano 
jegomościa, który wspinał się przy pomocy — 
parasola. Poprzedaio dwóch Anglików z dwie- 
ma damami wyruszyli na Matternhorn. Po pię- 
ciogodzinnem, uciążliwem wspinaniu się, uszli 
tek małą przestrzeń, Że zniechęceni, powrócili 
na nocleg do Schwarzsee. To ich uratowało, 
gdyby chcieli iść wyżej, przypłaciliby to życiem. 
Rząd szwajcarski dokłada wszelkich starań, aby 
zapobiedz takim nieostrożnościom. Klub atpejski 
stoi na straży bezpieczeństwa turystów. W ka- 
żdym okręgu, na parę tygodni przed sezonem, 
odbywają się kursy dla przewodników. 

Aby dostać pozwolenie na ten proceder, 
muszą zdawać egzamin z pierwszych zasad bo- 
taniki, geologji, muszą wykazać swoją zręczność, 
zwinność i odwagę przy pomocy popisów na 
szczytach Matternhorn i Monte R'sa. Wszelkie 
katastrofy, zdarzające się turystom, idącym pod 
opieką przewodników, wynikają zwykle z winy 
uporu i lekkomyśłności pierwszych. Rola prze- 
wodnika jest bardzo trudna w razie, gdy tu- 
ryści obstają przy zamiarach, grożących ich bez- 
pieczeństwu. 


Bział ekonomiczny. 


— Wieden 11 października. Zamkaięzie giz}: 
s godz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredy. 
48575, Akcje węg. Zakl. kred. 724—, Akce 
amgiobanku 273:50, Akcje Unionbsnku 538' —. 
Ńxeje Laenderbanku 39550, Akcje  Bankvreir 
15550, Akcje Bodeneredit 933—, Akcje g.l. 
aaku hipotecznego 537'—, Akcje kolei pańr«. 
716'50, Akcje kolei połudn. 77:25, Akcji trawy. 
lit. a) —*—, lit. b) —*—, Akcje kole Elbet* I. 
465—, Akcje kolei Północnej ——, Akeje koleji 
zzarmiowieckiej — —, Akcje Alpiny 371:- 
ikeje Rima Muranji 492*—, Akcje pragskiego T:- 
marzystwa żelaznego 1513 —, Akcje fabryki breni 
—'—, Akcje tureckie tytoniowe 324: , Oblig 
wg. iademn. 97'95, Renta majowa 10075, Auss, 


4 


seta koron 100'05, Węgierska renta koron. 97 80 
36 |. listy Tow. kred. ziemsk. 96—, 4 pra-. 
listy Banku kraj. 97:—, 4 i pół proc. listy Bami u 
kraj. 101—, 4 proc. listy Banku hipot. 96— 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100'30, 5 proe. 
listy Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig. propie. 
98:50, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96°80, 
4 proe. pożyczka m. Lwowa 9475. Losy turack: 
11450, Marki 117:—, Ruble 253 25 

Wiedeń 11 października Kurs giełdy 

wie iąńskiej. 
Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obli 
z r 1880 8 proc. 264'— ; Austr. zakl. kr. z. oh- 
pr. z r. 188% 3 proc. 262'75; Tow. żegl. na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. —'*-— ; Uregulow. Du 
arju z 1870 100 zł. 5 proc, 285'50; Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 254—; Pożyczka serbska 
rem. po 100 fr. 3 proc. 87:50; Tureckie obi. 
gram. kolej. po 400 fr. 114'50. b) bezprocentowa: 

Swsdapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19:10; Zakł. kredyt. 
śm h. i p. po 100 zł. 428—; Clary 40zł. m. k. 


205*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 88—; Losy 
s. Krakowa 20 zl., 77'---; Pożyczka m. Lublany 
13 zl. 77:—; Ofen 40 zł. 196-—; Palffy 40 zi- 


~ k. 187—; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zł. 
55 — ; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2725; Los 
mad. arc. Rudolfa 10 zł. 73—; 
k. 247—; Pożyczka salcbumka 20 zł. 
bołyrzka St. Genois 40 zł. m. k. 255—; 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 427 —. 
— Wiedeń 11 października. (Gielda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 19:50 do —'—. Ten- 
d'asja spokojna. Nafta galicyjska od k. 32*— do 
—'- , Tendencja niezmieniona Spirytus od koros 
3820 do —'—. Tendencja bez ochoty. 
— Berlin 11 października. Przy zamknięcia 
wszorajszej giełdy: Kredyty 21650, Staatsbahny 
154 25, Disconto Comandit 187 60, Berlińskie Tow. 
baadi. 156:70, Laura 203*—, Bochumery 17875, 
Kolej polud. wschodnio-pruska —*—, Ruble za go- 
tówkę 416*35, Kolej warszaw. wied. —'—, Kolej 
morza Sródziemnego 87:25, Kolej Meridionalna 
128*75, Losy tureckie 123 25, Renta włoska ——, 
Harpener* kopalnie węgla 170 70, 


Salma 40. zł. m. 
81—; 
Losy 


Kolej Marien- 
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turg-Mławka 75:50, Konsolidation —'—, Lom- 

bardy 20:50, Kolej Henry —*—, Niemiecki bank 

earodowy 116'50, Kanada Profered 134— ; Akcja 

Łaglugi uamburskiej 105:75; Warszawa krótka 

(Kurz Warschau) 216'10. 

— Berlin 11 października. Austrj. banknoty 

85 50, spirytus 42*20. 

Frankfurt 11 października. Austr. kred. 
Kolej państw. -—*—; Lawa 29325; 

Diseonto 187 50; Alpiny —'—. 

— Paryż 11 października. 3 % renta 99 25; 

raęka 29 25. 


Drobne Ogłoszenia 


216 30; 


po 8 halerze za słowa. Najmniejsze ogłoszenie 30 hai. 
Udzielam łekcyj forteplann najnowszą metodą po ñaj- 

przystępniejszych ceuach. Zgłoszenia: nlica 
Kurkowa 4, parter. 


Adwokat 


Dr. Heyne w Złoczowie poszukuje rutynowa- 
nego koncypienta. Uprawuiony do zastępstwa 
ma pierwszeństwo. 754 


Buchalter 


poszuknje stałej posady lub kilkogudzinnego 
zajęcia biurowego. Zgłoszenia „Buchalter“ 
Biuro dz'enników Pasaż Hausmana. 752 


kosztuje razem z przesyłką promesa 
Cztery korony na los kredytowy pierwszej emisji lnb 
węg. hipoteczny. Ciągnienie 15 listopada Dom bankowy 
SCHÜTZ i CHAJES we Lwowie. 356 


wierzchowiec wałach miary 1:62 półkrwi arab, 
51/, lat zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomcść 
759 


nlica Głęboka 1. 3 u właściciela. 


MI d adolny pomocnik, korzennik i bufetowiec poszu- 
0 y koje od 25 listopada lub 1 grudnia posady. — 
Łaskawe zgłoszenia pod J S. w Admiuistracji. 758 


majątki ziemskie w różnych okolicach 

Na sprzedaż p Dzierżawy większa | mniejszych 

folwarków także i z gorzeluiami, Realności we Lwowie 

i na prowincji poleca i zlecenia Poa „LWOWSKA 

IZBA ZAŁATWIEŃ, plac Dąbrowskiego |. 5 (w gmachu 
7 


Towarzystwa Urzędników prywatnych) 


i dla dziewięcioletniej panienki, poszukuje 
Nauczycielki się ma wieś. Wymagania : Język francu- 
ski, gra na fortepianie. Zgłoszenia w redakcji 
Polskiego*. 


„Dziennika 


| 


Dh oljne kopiuje, odnawia, PORTRETY (olejne i 
razy pastelowe) podług fotografii, jakoteż Obrazy 
dla kościołów i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Supińskiego 


L 2 A. 
M Nowego roku przyjmie posadę rządcy lub skodona 
kawaler w sile wieku. Praktykę 16-letnią posiada 
z najlepszych gospodarstw w W. Ks. Poznańskim Łaska- 
we oferty uprasza „Rola“ poste restante Mikołajów R 
7 


Dniestrem. 
w średmieściu jest zaraz do wy- 


Olbrzymi magazya najecia. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Dziennika Polskiego“. 
kancelaryjne, gładkie i ozdobne fran- 


Papiery cuskie, Papiery rysunkowe, wszelkie przybory 
kancelaryjne i szkolne poleca najtaniej Magazyn sztuk 
pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola Lu- 
dwika 1. 646 


listowe, 


Panna uzdoluiona w krawieczyźnie, poszukuje stałego 
zajęcia w prywataym domu we Lwowie z całem 
utrzymaniem. Znając doskonale gospodarstw» domowe, 
mogłaby wyręczać panią domu. Zgłoszeuia pod adresem: 
„Lina* do Administracji „Dziennika Polskiego“. 
Panien lub uczeń, znajdzie za umiarkowaną cenę 
pomieszczenie z troskliwą opieką. Fortepian 
w domu. Ulica Kelecze l. 8, II p. na Lewo. 


Wi adomość 


= A ZZO 
Strój rolski ay a : Admini 
re hi aa O T A a 
Sukienki dla dzieci poca 2aitanii KAROLINA 


SZYDŁOWSKA, we Lwowie, 
Akademicka 14. 743 
T.. H w Zakładzie L. 
Tvzia fotografii ad 2 złr. Koehiera. arty: 
sty-malnrza, ul. Fredy I. 7. 668 
E E E EE 

H MI d lt ina. 
W Słowicie p. loco posada leŚmiczege wo a 


FU e Język i litera- 
Wyższe wykształcenie dla pań. (%5 rancuska, 
literatura powszechna, socjologia. historja filozofii, historja 


sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2. 634 


eaaa 
Odpowiedziainy za redakcją: Adam Krajewski. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański 
Milski i Sp. — Z drokarni N. Schmitta i Sp. 


(8) KAROL BAILLE. 


W KRZYŻACKICH RĘKACH. 


Przekład z francuskiego. 


Znowu rozpoczynamy narady; jedni są za 
pertraktracjami z najeźdzcą i chcą domagać się 
zmniejszenia kontrybucji, drudzy, a do tych i 
ja należę, twierdzą, Że najlepiej odmówić sta- 
nowczo. Moje zdanie przeważa. Układamy od- 
powiedź — mer czyta ją głośno, ale doszedłszy 
do miejsca, w którem przedstawiamy wyzysk 
wroga i naszą niedolę, musi przerwać, bo go 
lzy duszą. Wzruszenie ogarnia wszystkich. 

Przypomniałem sobie w tej chwili epizod 
z czasów spokojnych i szczęśliwych. Niegdyś 
nasz artysta Amyon grał nam swoją ulubioną 
sonatę Mozarta. Przed rozpoczęciem andante, 
w którem uczucie tak rzewne, oderwał smy- 
czek i szepnął: „Teraz wszyscy kochają się 
wzajem !* 

Nadeszła dla nas chwila, w której wszyscy 
kochają się wzajem, darowywują osobiste urazy. 

Odpowiedź miała nadejść za godzinę; o- 
bradowaliśmy jeszcze nad innemi sprawami, gdy 
zameldowano nam wysłańca generała. Wobec 
stanowczej odmowy, najeżdźca próbuje perswa- 
zji, pyta czy nie mamy bankiera, któryby nam 
mógł dostarczyć pieniędzy; prosi, byśmy wska- 
zali wysokość sumy, odpowiadającej naszym 
środkom. 'Tłómaczymy, że nie możemy nic za- 
płacić, bo miasto i jego mieszkańcy pozbawieni 
są wszelkich śródków. 


Niedziela 12 lutego. 


Mer i czlonkowie rady uzyskali wreszcie 
audjencję u gen. Trausćchi. Przekładał im, że 
choć nie stawialismy oporu, tak jak inne mia- 
sta i departamenty, nie możemy stanowić wy- 
jatku z pod ogólnego prawa i musimy płacić 
na równi z innymi. 

Urzędnik intendentury, którego, mówiąc 
nawiasem, złapałem na gorącym uczynku kra- 
dzieży u p. d'Arcim, radził nam, abyśmy za- 
ciągnęli pożyczkę u żydów, którzy im towarzy- 
szą i dopomagają do rozmaitych  szalbierstw. 


Z I ZZA Z 


Odpowiedziano temu łotrowi, że choćbyśmy tak 
dalecy pragnęli zapłacić kontrybucję, jak nie 
chcemy, to jeszcze wolelibyśmy oddać miasto 
na rabunek, niż uciekać się do takiej pomocy. 

Na domiar nieszczęść grasuje czarna ospa; 
sześć osób umarło dzisiaj; jeśli epidemja nie 
ustanie, liczba mieszkańców, a tem samem i cy- 
fra kontrybucji znacznie się zmniejszy. 


Poniedziałek 15 lutego. 

Krążą złowrogie wieści: major, który mie- 
szka u poborcy podatków, ostrzegł go, że po- 
nieważ miasto nie chce płacić kontrybucji, za- 
tem postanowiono wziąć jako zakładników, 
wszystkich znaczniejszych obywateli. Idę na 
zwiady: podobno umieszczono mnie na czele 
owej listy. Pomimo to będę obstawać, aby nie 
płacić ani pół franka. 


Wtor.k 16 lutego. 


Byłem w merostwie o wpół do dwunastej 
rano, gdy przybył tam plackomendant, aby 
oznajmić, Że zawieszenie broni ogarnia calą 
Francję. 

— Nie zmieni to jednak sytuacji Poligny — 
dodał — mieszkańcy tutejsi muszą zapłacić po 
pięćdziesiąt franków od głowy. Gdyby miasto 
odmówiło, weźmiemy wybitniejszych obywateli 
na zakładników. 

Zbieramy się znowu o trzeciej na naradę 
i postanawiamy stawiać opór. Co też oni uczy- 
nią? Czy nas osadzą w.-więzieniu? Wobec bli- 
skiego pokoju byłoby to fraszką. 


III. 


Piątek 17 lutego. 
Z więzienia w podprefekturze. 
Nie pamiętam już, kochany Leonie, na 
czem stanąłem w dzienniku, ktory pozostał u 
mnie w domu. Donosiłem ci, zdaje się, że na 
ostatniej sesji odpowiedzieliśmy stanowczo, iż 
nie zapłacimy kontrybucji wojennej. Po tej od- 
mowie było głucho; przeczuwając, że to mil- 
czenie nie zapowiada nic dobrego, urządzilem 
się w ten sposób, aby moja rodzina nie ucier- 
piala w razie, gdybym został podniesiony do 
godności jeńca i zakładnika. 


Była ta przezorność chwalebna. 14 lutego 
o wpół do siódmej, w chwili, gdyśmy jedli 
obiad — na ławce kuchennej, zameldowano mi, 
że oficer pruski chce widzieć się ze mną na- 
tychmiast. 

Wynzedłem i ujrzałem wspaniałego dragona ; 
przeprosił mnie, że musi spełnić przykry obo- 
wiązek, ale wobec oporu miasta, odmawiającego 
wypłaty kontrybucji, general głównodowodzący 
postanowił osadzić w więzieniu czterech wybi- 
tniejszych obywateli; bylem pierwszy na tej li- 
ście. Ża pól godziny miałem się stawić w pod- 
prefekturze, którą nam przeznaczono na wię- 
zienie. 

Dragon pozostawił mnie pieczy podoficera, 
ten oglądal każdą sztukę bielizny i ubrania, 
którą pakowałem do podręcznej walizki i wresz- 
cie zaprowadził mnie na miejsce przezna- 
czenia. 


Zastałem już u drzwi podprefektury p. Pa- 
ris, czekał aż p. Faulque, zastępca podprefekta 
raczy otworzyć apartament, który miał nam 
służyć za więzienie. Po mnie przybył p. Ba- 
deune, znany skąpiec; jest w rozpaczy, że mu- 
siał pozostawić dom i cały swój majątek na 
łasce i nielasce Prusaków. Załamuje ręce, bije 
się nogami po łydkach — niepodobna go sklo- 
nić do przyzwoitszego zachowania. 

Przybywa czwarty zakładnik, p. Fatau, na- 
stępnie placzkomendant stwierdza tożsamość na- 
szych osób, każe nam drzwi otworzyć i po 
prusku zmywa głowę p. Falque za to, że kazał 
nam czekać tak dlugo. 

Oddają nam do rozporządzenia resztę me- 
bli, którą pozostawili żydzi, sprzymierzeńcy 
armji pruskiej. Każdy z nas otrzymuje po ma- 
teracu, nie więcej. Posyłam do domu po resztę 
pościeli i kładę się w saloniku, gdzie zeszło mi 
tyle chwil przyjemnych u podprefekta Vi- 
roux. 

Gdzby mi kto był powiedział wtedy, że za 
półtora roku znajdę się tu w podobnych wa- 
runkach, nie chciałbym wierzyć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


